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Druga część artykułu Józefa Pilcha, w którym wspomina on 
swoją przyjaźń z Ludwikiem Brożkiem i Alojzym Targiem i 
wspólnie prowadzone badania naukowe.
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najbardziej interesujących prelekcji 
Targa, jakie utkw iły mi w pamięci, 
zaliczam wykład „Kościuszko a Śląsk", 
wygłoszony 16 listopada 1967 r. na 

zebraniu cieszyńskiego Oddziału PTH. Nawiązując 
do tem atu Andrzej Buzek opowiedział, jak  to mło­
dy Paweł C ieńciała z Mistrzowie (ojciec Jerzego, 
zwanego „Królem polskim”) zawiózł furę ziemi ze 
Śląska Cieszyńskiego na Kopiec Kościuszki do K ra­
kowa. W jego pokoju gościnnym znajdowały się 
na ścianie dwa m edaliony: Mickiewicza i Kościusz­
ki. Z kolei Ludw ik Brożek przedstaw ił bibliografię 
broszur i artykułów  o Kościuszce, zamieszczonych 
w cieszyńskiej prasie. Ktoś jeszcze inny, nie pa­
miętam  już kto, omówił kult Kościuszki na Śląsku 
Cieszyńskim. Dowodem jego istnienia może być 
fakt, że nasze am atorskie zespoły artystyczne w y­
stawiły do r. 1918 kilkadziesiąt razy sztukę W. L. 
Anczyca „Kościuszko pod Racławicami".

Targ był przyjacielem  wielu Cieszyniaków. Kie­
dy przyjeżdżał, korzystał nieraz z noclegu w n a­
szym domu, a wcześnie rano następnego dnia 
pierwszym pociągiem lub autobusem  odjeżdżał do

* Z'Z'nZ / i* , $ /  SćŻ  Z

JÓZEF PILCH (2) U
Katowic. Z kolei ja  praw ie przy każdym wyjeź- 
dzie służbowym do Katowic wstępowałem do 
gmachu Biblioteki Śląskiej na pogwarki z Aloj­
zym Targiem . Podobnie jak  u Ludw ika Brożka w 
Cieszynie, tak  i u niego oddychałem „książkową 
atm osferą”, dowiadywałem  się, po ja*ą pozycję 
mam wstąpić do księgarni. K ilka razy byłem też 
w  jego mieszkaniu w  Piotrowicach.

W m arcu 1968 r. uczestniczyłem w sesji nauko­
wej w Czeskim Cieszynie, zorganizowanej przez 
PZKO, na k tórej Targ wygłosił prelekcję- „K ontak­
ty Śląska z Krakowem  i Lwowem  w  X I X  wieku". 
Postanowiliśm y pozostać na dzień następny. Targ 
nocował w hotelu, a ja  u córki d ra  Mazurka, He­
leny Paszkowej w Czeskim Cieszynie. Nazajutrz 
spotkaliśm y się przy wejściu do baru  hotelu 
„P iast”, do którego wstąpiliśm y na śniadanie. Spot­
kaliśm y tam  pastora Em anuela Tlołkę z Bystrzy­
cy, który serdecznie się ze m ną przywitał, a szep­
tem  zapytał: „A ni ma to z tobą Alojzy Targ?”. 
P rzytaknąłem . Serdeczny i wylewny pastor złapał 
Targa za rękę. „Ale witej, Alojzl". Z kolei Targ 
szepce do mnie: „A czy ni ma to ksiądz Tlołka?". 
W ten sposób powitali się przyjaciele, którzy nie 
widzieli się blisko 30 lat.

Na wspom nieniach szybko upływ ał czas. Ponie­
waż Tlołka m usiał uczestniczyć w jakiejś konfe­
rencji pastoralnej, zawołał kelnerkę i powiedział: 
„Odchodzę, a za wszystko co tu zjedzą i wypiją 
moi kam raci, Tlołka płaci”. I zapłacił.

Za prelekcję Targ otrzym ał wynagrodzenie, więc 
chciał coś kupić żonie. Poszliśmy do sklepów, a z 
nami żona dra M azurka w charakterze doradcy, 
gdyż Targ był w takich sytuacjach bezradny. Sam 
przyznaw ał: „Już mi m atka mówiła: jesteś uczo­
ny, ale przy tym  wielki maśloK".

Gdy nasze 10-letnie staran ia o zgodę na budo­
wę domku jednorodzinnego na ojcowiźnie mojej 
żony zakończyły się w końcu sukcesem, przyglą­
dał się naszej pracy, cieszył razem z nami, a w 
jednym  z listów napisał: „Mówiąc szczerze, miał­
bym prawdziwą satysfakcję, gdybym jeszcze kie­
dyś mógł „trochę pomieszkać” w waszym włas­
nym  domku". W prowadziliśmy się w grudniu 1969 
r. Odtąd wygodniej było u nas zanocować i Targ 
częściej wpadał na krótki pobyt. Tak było już w 
1970 r. Część urlopu spędził w Krynicy, gdzie le­
czył się w sanatorium , a kilka dni pomieszkał na 
Gojach.

Natom iast w 1971 r. spędził w naszym domu 
całe dwa tygodnie. Zamieszkał w pokoju biblio­
tecznym. interesow ały go przede wszystkim sile- 
siana, historia, różne -drobiazgi. Interesowały no­
ta tk i na kalendarzach, w których znajdował ceny 
ziemiopłodów, daty urodzin członków rodziny czy 
staw ienie krowy do buhaja.

W czasie tego dłuższego pobytu, kiedy przebyw a­
liśmy że sobą codziennie, wspólnie spożywali po­
siłki, poznaliśmy go najlepiej. Był sym patyczny, 
łatw y w obejściu, uczynny, mało dla siebie w ym a­
gający, w sumie dobry. W tow arzystw ie obcych 
oszczędny w słowach, był w dobranym  tow arzy­
stw ie miłym gawędziarzem, a miał dużo do powie­
dzenia o życiu, o świecie naukowym , w  którym  
się obracał. Zawdzięczam mu z tego czasu wiele, 
wiele godzin in teresującej rozmowy, sporo wiado­
mości.

W czasie pobytu w naszym domu najczęstszym 
gościem Targa był Ludwik Brożek, z którym  się 
serdecznie przyjaźnił. Targ też zaglądnął w tym  
czasie do Brożka w Cieszynie, ale na Gojach mieli 
dogodniejsze, n iekrępujące w arunki do rozmowy. 
W dni pochm urne siedzieli zwykle i dyskutowali 
■wśród książek w bibliotece, k tórą obydwaj dokład­
nie poznali. Targa ciągnęło na spacery, odbywałem 
więc z nim  krótkie wycieczki, przeważnie w kie­
runku  Małej Czantorii, ale Brożek nie był zwolen­
nikiem  dłuższych spacerów  i najlepiej czuł się 
przy o tw artym  na oścież balkonie, wśród książek.

K ilka razy żona wręczyła Targow i domowej ro­
boty babkę oraz przygotowała wszystko do her­
baty, aby mógł częstować i przyjm ować gości, jak  
u siebie w domu. Raz po odejściu Brożka przy­
chodzi Targ do kuchni i załam ując ręce mówi: 
„Pani Helenko, cośmy dzisiaj zrobili...” Gdy zacie­
kaw iona żona spytała, co się stało, odpowiedział: 
„Nam ta babka tak  sm akowała, żeśmy ją  całą 
zjedli”. Ubawiło nas to serdecznie.
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